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A D R E S  R E D A K C JI 
BEDNARSKA 8 m. 6

—i ,  ADMINISTRACJI 
[ J  BEDNARSKA 24 m. 2

PRZEDPŁATA:
MIESIĘCZNIE GROSZY 30

CENA OGŁOSZEŃ: 
ZA 1 WIERSZ NONPAREL 
IE DNO ŁAMOWY GR. 40

Po VII Zjeździe drukarzy
Po długiej 1 mozolnej p racy , po odby­

c iu  poprzednio 'sześciu Zjazdów drukarskich, 
k tó re  potrosze przysposabiały grunt do te ­
go dzieła — zdobył się w reszcie VII Zjazd 
drukarzy  na jeszcze jedno posunięcie n a ­
przód, a m ianowicie w prow adził „zasadę 
św iadczeń , t. j. udzielania zapomóg sw o­
im członkom na w ypadek: choroby, b raku  
pracy, inw alidztw a, odpraw y pośm iertne, 
sieroce zapomogi i podróżne. VII Zjazd, 
uchw alając te  św iadczenia, przybliżył tem 
samem Zw iązek Zawód. D rukarzy i Pokr. 
Zawodów w Polsce do rodziny m iędzynaro­
dowej drukarzy, um ożliw iając w te n  spo­
sób naw iązanie stosunków  wzajemności 
z poszczególnemi krajam i.

Uchwała, w prow adzająca owe św iad­
czenia (zabezpieczenia na wiszelki w ypa­
dek) wchodzi w życie z dniem  1 stycznia 
1927 roku —- i od tegoż dnia zaczyna się 
mozolna, syzyfowa praca  dla tych Okręgów 
i Oddziałów , k tó re  tychże św iadczeń nie 
m iały u siebie, bądź też m iały w słabym 
stopniu. K ardynalnem  przykazaniem  dla 
tak ich  O kręgów  i O ddziałów  powinno być— 
nauczyć się płacić punktualnie w kładki, 
zerw ać stanow czo z opieszałością, dobrą 
chęć i zrozum ienie w łasnego in teresu  ce­
nić nadew szystko. Każdy zaś członek Związ­
ku  muisi rozum ieć, że jeśli w  przyszłości 
chce zapom ogę b rać , to  w przód m usi na to 
w płacić — to jest asekuracja  w organi­
zacji.

Już  w praw dzie na V Zjeździe przyjęto 
zasadę św iadczeń, ale pozostaw iono wolną 
rękę  Okręgom  do w prow adzenia tychże 
u siebie — jednak jakoś te  O kręgi nie 
w zięły sobie tego za zadanie, i nie stara ły  
się o w prow adzenie tychże. G dyby O kręgi 
i O ddziały po V Zjeździe były stopniowo 
w prow adzały  owe św iadczenia — to dziś 
nie miałyby ty le  (trudności do pokonania, 
bo już ich członkow ie byliby się trochę 
przyzw yczaili do płacenia. Dziś ta  spraw a 
pójdzie ciężko, ale trzeba  w szystko robić, 
aby już raz wejść na tory, którem i starsze 
k roczą  O rganizacje.

W prow adzając św iadczenia w życie 
z dniem  1-ym stycznia 1927 r. obow iązko­
wo (a nie z w olną ręką, jak na poprzednich 
Zjazdach), delegaci złożyli dowód, że rozu­
mieją po trzebę zaprow adzenia wzajemnej 
sam opomocy koleżeńskiej, nie oglądając się 
na  Państw o, ale bynajm niej nie odrzucając 
w alki społecznej, czy politycznej celem 
zdobycia lepszych socjalnych praw  dla k la ­
sy pracującej w  Polsce.

Po stre jku  w arszaw skim , ukazały  się 
w „W iad. Graf." dw a artyku ły  o „U m oc­
nieniu organizacji" — otóż w łaśnie VII 
Zjazd, przez pow zięcie uchw ały o „św iad­
czeniach", dał ten  „kit organizacyjny", ten  
„cem ent", k tó ry  sprawia, że pomimo nad ­
zw yczajnych, w prost niebyw ale ciężkich 
czasów  dla organizacyj robotniczych wogó-

le — Zw iązki drukarskie, m ając te Wszyst­
kie „św iadczenia", ostały  się w obecnej za ­
w ierusze społecznej i stoją silnie w raz ze 
swymi solidarnym i członkam i — przyjmując 
na swoje bark i olbrzymi ciężar bezrobo t­
nych i spełniając wobec nich śiwięty, ide­
alny obow iązek pomocy. — Z dniem pierw ­
szym stycznia 1927 wejdzie w życie ta  szla­
chetna i nad w yraz idealna uchw ała, k tó ra  
w przyszłości koić będzie rany, zadane b ra ­
ci drukarsk iej przez niespraw iedliw y ustrój 
społeczny oraz spajać będzie  silnem ogni­
wem dziś jeszcze luzem idących, n ieśw ia­
domych lub zarozum iałych drukarzy  i  w y­
tw orzy z biegiem czasu: jeden, silny i n ie­
rozerw alny Zw iązek drukarzy w Polsce, 
k tó ry  świecić będzie przykładem  solidar­
ności i karności organizacyjnej.

...Tylko — niech każdy członek Związ­
ku spełni swój obow iązek solidarności su­
miennie!

H arlender.

Nowe prawo prasowe
W „Dz. U staw  R. P .“ Nr. 78 ogłoszone 

zostało rozporządzenie P rezydenta Rze­
czypospolitej o karach  za rozpow szechnia­
nie n iepraw dziw ych lub  przekręconych 
wiadomości, o n iebezpieczeństw ie grożącem  
państw u, o działalności w ładz państw ow ych 
oraz o karach  za zniew agę w ładz i ich 
przedstaw icieli. Z rozporządzenia tego 
przytaczam y ważniejsze ustępy:

A rt. 1 postanaw ia, iż kto publicznie 
lub w  druku rozpow szechnia świadom ie n ie ­
p raw dziw ą lub p rzek ręconą  a m ogącą szko­
dzić państw u, lub wywołać niepokój pu­
bliczny wiadomość o n iebezpieczeństw ie 
grożącem  państw u w jego stosunkach ze­
w nętrznych lub w ew nętrznych, ulega karze 
grzyw ny od 300 zł. do 10,000 zł. z zam ianą 
w razie nieściągalności na areszt od 10 dni 
do 3 miesięcy. Jeżeli wiadomość tak a  jest 
rozpow szechniona w sku tek  niedbalstw a, 
grozi za nią k ara  od 100 zł. do 3,000 zł. lub 
aresz t od 3 dni do m iesiąca.

K to publicznie, lub w druku  podaje 
świadom ie niepraw dziw ą lub przekręconą, 
Wiadomość o działaniu w ładz państw ow ych 
(art, 2), a mogącą szkodzić państw u lub w y­
w ołać niepokój publiczny, ulega karze od 
100 zł. do 5,000 zł. lub aresztow i od 3 dni 
do 6 tygodni. Gdy wiadomość ta  podana 
by ła  w skutek niedbalstw a, kara  w ynosi od 
50 zł. do 2,000 zł, lub areszt od 1 dnia do 
tygodni.

K to 'publicznie w druku, w  piśm ie do 
urzędu  lub w  urzędzie dopuszcza się Znie­
wagi w ład z  państw ow ych (ant. 3) lub jej 
p rzedstaw icieli podczas lub z pow odu p e ł­
n ienia p rzez  nich urzędow ych czynności, 
albo dopuszcza się zniew agi p rzedstaw ic ie ­
la państw a obcego, uw ierzytelnionego przy  
P rezydencie  Rzeczp., u lega karze  od 100 zł. 
do 5,000 zł. lub aresztow i od 3 dni do 6 ty ­
godni.

W e w szystkich tych trzech  w ypadkach 
d ruk  ulega konfiskacie,

A rt. 4. W  przypadkach, p rzew idzia­
nych w  art. 1, 2 i  3, jeżeli p rzestępstw o  p o ­
pełniono w piśm ie perjodycznem , p rócz au­
to ra  oraz innych uczestników  (współwin­
nych) u legają karom  w tych artykułach  
przew idzianym  rów nież red ak to r lub rze­
czyw isty k ierow nik  (tego działu czasopism a, 
w którym  w ydrukow ano wiadomość lub 
zniewagę.

W  szczególności, jeżeli pow yższe oso­
by dopuściły do ogłoszenia w iadom ości lub 
zniew agi tylko przez nieoględność —  u le­
gają w zależności od tre śc i druku  karze, 
p rzew idzianej w ańt„ 1 ust. 2, art.. 2 ust. 2, 
a w przypadku zniew agi karze grzywny od 
50 zł. do 2,000 zł.; z zam ianą w razie  n ie­
ściągalności na areszt od 1 dnia do 2 
tygodni.

W razie niew skazania jednak przez po­
wyższe osoby <na żądanie w ładzy  adm ini­
stracyjnej w ciągu siedmiu dni autora, za ­
m ieszkałego w Polsce, w  chwili ukazania 
się druku  — ulegają one w zależności od 
treśc i d ruku  karze, przew idzianej w art. 1 
ust. 1, art. 2 ust. 1 lub art. 3.

A rt. 5. Jeśli p rzestępstw o popełniono 
w druku  innym aniżeli wymienionym w  art. 
4, karom  przew idzianym  w art. 1 ust. 1, art. 
2 us't. 1 i art. 3 ulegają:

nak ładca  i w ydaw ca — jeżeli na  żąda­
nie w ładzy adm inistracyjnej nie w skażą 
w ciągu dni siedmiu autora , zam ieszkałego 
w Polsce w chwili ukazania się druku;

zarządzający drukarnią, jeżeli na żąda­
nie w ładzy adm inistracyjnej nie w skaże za­
m ieszkałego w  Polsce w chwili ukazania się 
d ruku  — autora, nak ładcy  lub wydawcy;

rozpow szechniający druk, jeżeli na  nim 
nie w skazano zakładu, mającego siedzibę 
w Polsce, iw k tórym  druk tłoczono, albo 
jeżeli rozpow szechniający w iedział lub 
z okoliczności szczególnych mógł w iedzieć, 
że treść d ruku  zaw iera cechy przestępstw a.

Przepis niniejszy nie uchyla odpow ie­
dzialności za uczestnictw o (współwinę) w e­
dług zasad ogólnych.

A rt. 6. Za grzywny, op ła ty  i koszta  po­
stępow ania, nałożone na skazanego autora, 
red ak to ra  odpow iedzialnego, red ak to ra  lub 
rzeczyw istego kierow nika działu czasopis­
ma, odpow iadają solidarnie, bez względu 
czy są osobą fizyczną czy praw ną, w ydaw ­
ca, nakładca, w łaściciel czasopisma, zarzą­
dzający d rukarn ią  i jej w łaściel lub dzier­
żawca; za skazanego w ydaw cę i nak ładcę— 
solidarnie zarządzający d rukarn ią  i jej w ła­
ściciel lub dzierżaw ca; za zarządzającego 
drukarn ią  — w łaściciel d rukarn i lub dzier­
żawca...

A rt. 7. Do o rzekania  o paizestęipisfwach, 
przew idzianych w niniejszem rozporządze­
niu, pow ołane są w ładze adm inistracyjne 
Ii-ej instancji lub szczególnie przez mini­
s tra  spraw  w ew nętrznych upow ażnione w ła­
dze adm inistracyjne I-ej instancji; nie po-
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t rz e b a  w n io sk u  lub  u p o w ażn ien ia  innej W ła­
d zy  lu b  p o k rzy w d zo n eg o .

A rt. 10. O sk arżo n y  i m a ją tk o w o  o d p o ­
w ie d z ia ln y  m ogą w n ieść  p rzec iw k o  o rz e ­
czen iu  sk azu jącem u  w ład zy  a d m in is trac y j­
nej na  jej r ę c e  o d w o łan ia  u s tn e  lu b  p ise m ­
n e  do  w łaśc iw eg o  są d u  o k ręg o w eg o  w  c ią ­
gu  sied m iu  dn i od  d n ia  d o rę cz en ia  o rz e ­
czen ia .

A rt. 12. O d w o łan ie  do  są d u  n ie  w s trz y ­
m uje  śc iąg n ięc ia  g rzyw ny  od  sk azan eg o  
i m a ją tk o w o  o d p o w ied zia ln eg o . Z as tęp cze j 
k a r y  a re sz tu  n ie  m ożna w y k o n ać  p rzed  
p raw o m o cn o śc ią  o rzeczen ia . W  ra z ie  n iez a ­
p ła c e n ia  g rzyw ny  do  s iedm iu  dn i po  d o ­
rę cz en iu  o rzeczen ia , w ła d za  o rzd k a jąca  
w ładiną jesit n a  czas aż do śc iąg n ięc ia  g rz y ­
w ny, lub  w y k o n a n ia  a re sz tu  z as tęp czeg o  
zaw iesić  czasop ism o , a jeś li o d p o w ie d z ia l­
n y m  je s t  w ła śc ic ie l d ru k a rn i, w strzy m ać  
jej d z ia ła ln o ść . D ecy z ja  n ie  u leg a  z a s k a r­
żen iu .

A rt. 13. N a  w n io sek  w ład zy  a d m in is tra ­
cy jnej (art. 7 u st. 1) sąd  o k ręg o w y  zaw iesi 
n a  czas od dn i c z te rn a s tu  do t rz e c h  m ie­
sięcy  czasopism o, k tó reg o  tre ść  d a ła  po ­
w ó d  d o  sk a z an ia  conajm niej trz y k ro tn e g o  
za  p rz es tę p s tw o , p rz ew id z ian e  w  n in ie jszem  
ro z p o rząd zen iu . O rzeczen ie  sąd u  n ie  u lega  
zask arżen iu .

A rt. 14. W in n i w y d a w a n ia  czasop ism a 
zaw ieszo n eg o  (a rt. 12 i 13), ch o ciażb y  pod  
innem  o zn aczen iem , a lbo  p ro w a d ze n ia  d ru ­
k a rn i m im o w strz y m an ia  jej d z ia ła ln o śc i 
(a rt. 12) —  u leg a ją  k a rz e  g rzyw ny  od  200 zł. 
do  5,000 zł. z z am ian ą  w raz ie  n ie śc iąg a l­
n o śc i n a  a re sz t o d  ty g o d n ia  d o  6  ty g o d n i. 
T ej sam ej k a rz e  u leg a ją  w inn i ro z sz e rz a n ia  
d ru k u  za ję teg o  lulb sk o n fisk o w an eg o , a lbo  
o d tw a rz a n ia  jego  tre ś c i  d ruk iem .

Przyczyny złego
B ezro b o c ie , w y w o łan e  p rz ez  c iągnący  

się  w  n iesk o ń czo n o ść  k ry z y s  g o sp o d a rczy  
w  p ań stw ie , w y tw a rz a  w śró d  ro b o tn ik ó w  
jak ąś  n iczem  n iew y tłu m ac zo n ą  rezy g n ację , 
czy  a p a tję , jak ie ś  w y czek iw an ie , że k toś,

czy  coś zm ieni d z isie jsze  n ę d zn e  w aru n k i 
n a  lępsze .

T ym czasem  o lb rzym ie  rzesze  b e z ro b o t­
nych  w  dalszym  c iąg u  p o z o s ta ją  b e z  praicy. 
W y zy sk  p ra cu jąc y c h  zw ięk sza  się; b u rż u a- 
zja z p o w o d z en ie m  s to su je  sy s tem  zm u sza­
n ia  g łodem  do u s tę p s tw , do p o w o ln o śc i 
sw ym  n akazom . T en  z ły  s ta n  p o g a rsza ją  
jeszcze  n ie p rz e s trz e g a ją c y  p o s ta n o w ień  o r ­
g an izacy jn y ch  lulb zgo ła  niezom ganizow ani, 
u ła tw ia ją c  b u rż u az ji p rz ep ro w a d z en ie  
sw ych p lanów . I u  nas, d ru k a rz y , n ie  lep ie j 
się  dzie je . B ra k  k a rn o śc i o rgan izacy jn e j, 
sam ow ola, w a rch o ls tw o  w y tw a rza ją  chaos, 
z czego  k o rz y s ta ją  n a s i p rzec iw n icy .

W eźm y  jak o  p rz y k ła d  s to su n e k  ogółu  
do ta k  w ażnej in sty tu c ji, jak  m ężow ie z a u ­
fan ia  (d e leg ac i zak ład ó w ). N a  z eb ran iach , 
na łam ach  n aszeg o  o rg a n u  n ie je d n o k ro tn ie  
om aw iano  z n aczen ie  te j p lacó w k i, ko rzyści,

• jak ie  ona  dać  m oże i p o w in n a . R eg u lam in  
zw iązk o w y  z am ieszcza  o b sz e rn e  p rz ep isy  o 
te j  p lac ó w c e . 'Poucza, kogo  n a  m ęża z au fa ­
n ia  w y b ie rać , ja k  w y b ra n i m ają  w  s to su n k u  
do o rgan izac ji, k o leg ó w  i z a rz ą d u  d ru k a rń  
p o stęp o w ać . N aw o ły w an ia  p ow yższe  n ie  
zn a jd u ją  n a le ży te g o  zrozu m ien ia ; to  też  n ie  
je d n o k ro tn ie  w  z ak ład z ie  w a ru n k i p racy  
zo s ta ją  n a ru sza n e . W ów czas, p o n iew czas ie  
n a s tę p u ją  szem ran ia , n a rz e k a n ia  n a  o rg a n i­
zację.

M aszy n ą  k ie ro w ać  m oże ty lk o  d o bry  
m echan ik , k tó ry  d o k ład n ie  zna  jej częśc i i 
ru ch  ich. F u sz e r  w  szybkim  czasie  m aszy ­
n ę  po p su je . A  w  żadnym  w y p a d k u  m aszy ­
n a  b e z  m ec h an ik a  d z ia łać  n ie  m oże, gdyż 
sam a się  zn iszczy . O tem  k ażd y  w ie. A 
je d n a k  w  życiu  o rg an izacy jnem , w  życiu  
o ficjalnem  zap o m in a  o tem . N a m ężów  z a ­
u fan ia  n a jczęśc ie j w y b ie ra ją  k o led zy  kogoś 
m łodego , n ied o św iad czo n eg o , a  p o te m  się 
dz iw ią  i n a rze k a ją , iż on  n ie  um ie sob ie  dać  
rad y . K o led zy  sam i lekk o m y śln ie  tra k tu ją  
w y b ó r d e le g a ta , sam i p rz e z  to  w y w o łu ją  
n iew ła śc iw e  z a ła tw ia n ie  sp ra w  cen n ik o ­
w ych  i o rgan izacy jn y ch . D e leg a t je s t w ażn ą  
częśc ią  w  m aszyn ie  o rgan izacy jn e j, w ad liw e 
czy n n o ści d e le g a ta  źle  o d d z ia ły w ają  na  m a ­
szynę  o rg an izacy jn ą  i u n iem ożliw iają  jej

zap o m o cą  figur E w an g elis tó w ". D zieło  to 
z a w ie ra  i 5 ry su n k ó w , n a  k tó ry ch  E w an g e ­
liśc i w y o b ra że n i s ą  ze  sw em ł a try b u ta m i 
(człow iek , w ół, lew  i osioł). T e k s t s tan o w ią  
o d sy łacze  do  E w angelji.

T rz e c ia  g ru p a  k siąg  k sy lo g raficznych  
obejm uje  p o d rę cz n ik i i d o n a ty , t. j. p o d rę cz ­
n ik i g ram a ty k i, zw an e  ta k  od D ona tusa , 
g ra m a ty k a  rzy m sk ieg o  ad IV  w. po  Chr., 
k tó ry  n a p isa ł p ie rw szą  p o p u la rn ą  g ra m a ty ­
k ę  łac iń sk ą . P o d rę c zn ik i, jako  k s iążk i m o­
gące  liczyć n a  n a jw ięk sze  ro zp o w szech n ie ­
nie , b y ły  wogóile najip ierw szem i d ru k am i k sy - 
log raficznem i. D o tej też  k a teg o n ji n a le ż a ł  
inny  p o d rę c z n ik  do n a u k i łac in y , t. zw. 
„D o c trin a le " , k tó reg o  au to re m  by ł A le k ­
sa n d e r  G allus. D o n a tó w  zach o w ało  się  b a r ­
dzo m ało, b ę d ąc  bow iem  w  c iąg łem  użyciu, 
n iszczy ły  się  one b a rd z ie j, niż inne  księgi. 
N a js ta rsze  d o n a ty  p o ch o d zą  z po ło w y  XV 
w., w  „K ro n ice  K o lo ń sk ie j"  is tn ie je  jed n a k  
w zm ianka, ty c z ą c a  się  teg o  ty p u  k siążk i, 
k tó rą  m iano w y k o n ać  k sy lo g ra ficzn ie  już 
w  r. 1440. P o d rę c zn ik i w y k o n y w an e  z a p o ­
m ocą  k sy lo g ra fji b y ły  w  użyciu  jeszcze  czas 
d łu ższy  po  w y n a lez ien iu  i ro zp o w szech n ie ­
niu d ru k u .

Co do w ie k u  ksiąg  k sy lo g ra ficzn y ch  
w ogóle  is tn ia ły  d o n ied a w n a  m niem an ia  
p rzesad n e . O b ecn ie  u s ta li ł  się  pogląd , iż 
po jaw iły  s ię  one  n ie  w cześn ie j n iż w  p o ło ­
w ie  XV w „ d a to w an o  k s ię g i n a to m ias t d o ­
p ie ro  ok o ło  1470 r. W y d an ie  d a to w a n e  c y ­
to w an ej B iblji U bog ich  p o ch o d zi m niej w ię-

sp ra w n e  d z ia łan ie . P rz y c z y n ą  n ied o m ag ań  
o rg an izac ji jes t tu  w łaśc iw ie  lek k o m y śln o ść  
p rzy  w y b ie ran iu  d e le g a ta . G orzej je s t je sz ­
cze  tam , gdzie  d e le g a ta  n iem a. T am  grozi 
z u p e łn e  z a trzy m a n ie  m aszyny  o rg an izacy j­
nej.

M ężem  z au fan ia  w in ien  być k o leg a , 
z n a jąc y  zaw ód , p rzep isy  o rg an izacy jn e  i 
cen n ik o w e , c ie szący  się  po w ażan iem  i z a u ­
fan iem . T a k i ty lk o  m ąż zau fan ia  m oże z 
p o ży tk iem  d la  ko legów , o rg an izac ji a  n a ­
w e t i z a k ła d u  p raco w ać . J e d n a k  d e le g a t 
m usi m ieć p o za  o so b istem i z a le ta m i jeszcze  
ca łk o w ite  'poiparcie w szy s tk ich  p ra c u ją ­
cy ch  w  z ak ład z ie .

Kto- c h ce , toy b y ło  lep ie j, t e n  n iech  n ie  
o czek u je  aż k to ś , czy  coś n a p ra w ią  z łe  s to ­
sunki, lecz  sam  w eźm ie  się  do  ich  n ap raw y . 
P ie rw szy m  k ro k iem  k u  tem u  n iech  b ęd zie  
o d p o w ied n i w y b ó r d e le g a tó w  (m ężów  z au ­
fan ia) i c a łk o w ite  p o p a rc ie  ich  p racy .

P o za  d e le g a ta m i m am y w organ izac ji 
je szcze  k ie ro w n ik ó w  całe j o rg an izac ji — 
cz ło n k ó w  za rząd u . O d w y b o ru  o d p o w ied ­
n ich  lu d zi do k ie ro w n ic tw a  o rg an izac ji w ie ­
le  zależy , ty m czasem  i t u  w idz im y  o b o ję t­
n o ść . W ie lu  n ie  in te re su je  się  w y b o ram i, 
zd a je  u ło żen ie  lis ty  k a n d y d a tó w  n a  „ k o ­
goś". Z apom inają  o tem , że n a  d e le g a ta  n a ­
leży  w y b ra ć  n a jo d p o w ied n ie jszeg o  w  z a k ła ­
dzie, a  do  z a rz ą d u  n a jo d p o w ied n ie jszy ch  
w  o rgan izac ji. N ie je d n o k ro tn ie  sły szeć  się 
d a je  ta k ie  zdan ia ; „A. n ie  je s t z u p e łn ie  d o ­
b ry , a le  się  w y ro b i" , lulb też, „ jak  się  o k a ­
że, iż B. n ie  d a je  sob ie  rady , to  go za  ro k  
zm ien im y". Je d n o  i d ru g ie  z łe  sk u tk i p rz y ­
nosi. N ieo d p o w ied n i czło w iek , m im o sw ych  
d o b ry ch  chęc i, szk o d ę  ty lk o  przynosi.

N a k ie ro w n ik ó w  o rg an izac ji w y b ie rać  
n a leży  lu d zi n a jlep szy ch , w y b ie rać  n ie  na  
re k ,  le c z  w y b ie rać  ta k ic h , k tó rym lby  c o  ro k  
m ożna  b y ło  m an d a t od n aw iać . Z ap ew n i to  
o rg an izac ji w ięk szą  sp raw n o ść , gdy n a  jej 
cze le  s tać  b ę d ą  ludzie  zd o ln i i d o św ia d ­
czeni.

S ą  to  rzeczy  zn an e  i u zn an e  p rzez  
w szy stk ich . N ależy  je ty lk o  w  życiu  o rg a ­
n izacy jn o  - zaw odow em  sto so w ać . M aszynę  
o rg a n iz ac y jn ą  p o w ie rzy ć  w  u m ie ję tn e  rę c e .

cej z r. 1471, późn ie jsze  w y d an ie  w łosk ie , 
o zd o b io n e  k o p jam i D iirera , m ogło u k azać  
s ię  n a jw cześn ie j w  1509 r.

W iek  k s ią że k  k sy lo g ra ficzn y ch  m ożna 
o cen iać  n a  z a sad z ie  b ą d ź  to ry su n k ó w , bąd ź  
p ism a. R y su n k i s ta n o w ią  jed n a k  sp raw d z ian  
zaw odny. L epszym  zn aczn ie  sp raw d z ian em  
k sy lo g ra fji je s t pism o, k tó re  u leg a jąc  
zm ianom , p o zw ala  w  w ie lu  w y p a d k ac h  
u s ta lić  d a tę , da je  p rz y te m  w sk azó w k i co 
do m ie jsca  p o c h o d zen ia  d anego  d ru k u  w o ­
b e c  tego , iż p ism a ró żn iły  się  czasam i z a ­
sad n iczo  w  po szczeg ó ln y ch  k ra ja c h  (np. p i­
sm o n iem ieck ie  od  ho len d ersk ieg o ).

Za k o leb k ę  k sy lo g ra fji d łu g i czas u w a ­
ż an a  b y ła  b e zsp o rn ie  H o land ja . W  o s ta tn ic h  
jed n a k  czasach  z ac zę to  w y s tęp o w ać  p rz e ­
c iw ko  tem u  m niem aniu . I ta k  w  r. 1903 B ou- 
cho t, h is to ry k  fran cu sk i i b a d ac z  k sy lo g ra ­
fji, w y s tą p ił z tw ierd zen iem , że  o jczy zn ą  jej 
b y ła  B urgund ja , —  a m ian o w ic ie  k la sz to ry  
B e n ed y k ty n ó w  i C y ste rsó w  w  C lerm ond , 
P u y  i C iteau x . F a k t  o s ła b ia jąc y  p o w ażn ie  
p ra w d o p o d o b ień stw o  jego tw ie rd zen ia , 
a  m ianow ic ie  to , iż k sięg i k sy lo g ra ficzn e  
w y d aw an e  b y ły  w języ k ach  łac ińsk im , n ie ­
m ieck im  i h o len d e rsk im , B o u ch o t s ta ra  się 
w y tło m aczy ć  w  te n  sposób , iż d rz ew o ry ty  
w y k o n y w an e  b y ły  w  B urgundji, poczem  
w  H o lan d ji m iano  d o ra b ia ć  do  n ich  tek s t. 
S p ra w a  w ięc  p o c h o d zen ia  k sy lo g ra fji n ie 
je s t  o s ta te cz n ie  p rz e są d z o n a . F a k te m  je s t  
jed n ak , iż k w itła  o n a  najs iln iej n a d  R enem

17)

Książka i jej rozwój
W  „B ib lio th eq u e  N a tio n a le "  w P a r p u  

zn a jd u je  się  eg zem p la rz  „A rs M o rien d i 
w y d a n ia  późn ie jszego . W  r. 1883 p o d o b izn ę  
jego w y k o n a ł p o la k  P iliń sk i, k tó rem u  z a ­
w d z ięczam y  liczne  in n e  facsim ila . T ak i sam  
eg zem plarz , ja k i  p o s ia d a  „B ib lio th eq u e  N a ­
tio n a le " , zn a jd u je  się w B ib ljo tece  D ziałyń - 
sk ic h  w  K ó rn ik u . O p isa ł go C ielichow sk i 
w  1873 r. w G azec ie  T o ru ń sk ie j, n a s tę p n ie  
w  r. 1892 w  ro z p ra w ie  b ib liog raficznej: 
„A rs  m o rien d i"  (o d b itk a  z „ R o zp raw  A kad . 
U m iej, w y d z ia ł filo logiczny. XVII, K raków  
1892 r.), w  k tó re j t r a k tu je  tem a t te n  zn ac z ­
n ie  g łęb ie j i p rz y ta c z a  te k s t  ła c iń sk i o ry ­
g inału .

W  P o lsce  p o siad am y  4 egz. „A rs M o­
r ien d i" . J e d e n  w  K ó rn ik u , dw a  w  W a rsz a ­
w ie  (w B ibl U n iw e rsy tec k ie j i B ibl. Z a ­
m oyskich) i jed e n  w  O sso lineum . Z ty ch  
b ib lio te k a  w  K ó rn ik u  p o s ia d a  d ru k  ksy lo - 
g ra ficzny  —  jed y n y  teg o  ro d za ju  egz. „A rs 
M o rien d i"  w  P o lsce . B ib ljo tek i; Z am oy­
sk ich , O sso lineum  i w arszaw sk ieg o  u n iw e r­
sy te tu  p o s ia d a ją  eg zem p la rze  d ru k o w a n e , 
w y d an ie  S z a rfe n b e rg e ro w sk ie  z 1533 r-.

Do d ru g ie j g ru p y  k siąg  k sy lo g ra ficz ­
n ych  zaliczy ć  m ożem y jeszcze  „A rs m em o- 
ra n d i" , k tó re j c a łk o w ity  ty tu ł  po po lsk u  
b rzm i: „ S z tu k a  z ap a m ię ty w an ia  ew angelji
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Tak ijak m aszyna słucha się m echa­
nika, tak  też i ogół kolegów  pow inien słu ­
chać się w ybranych  kierow ników . T en p o ­
słuch organizacyjny pozwoli kierow nikom  
organizacji usunąć wiele z dzisiejszych bo­
lączek.

P rzyczyn dzisiejszego ziłego stanu  jest 
w iele — w ybór w łaściw ych ludzi do p la­
ców ek organizacyjnych i poparcie ich p la ­
nów  w zględnie iloh zarządzeń, to  tylko 
jeden ze środków  napraw y dzisiejszej k ry ­
tycznej sytuacji. Jed n ak  i ten  środek nale­
ży w ykorzystać. Rok się kończy. Po No­
wym Roku przystąpim y do wyborów, p rzy ­
gotujmy się do nich zawczasu, usuńmy jed­
ną  z przyczyn złego.

St.  Paszek.

Wrażenia ze Lwowie
W  roku  bieżącym  m iałem  szczęście być 

wybranym  jako delegat na VII Zjazd D ru­
karzy  we Lwowie, połączony z 50-letnią 
rocznicą pracy zawodowej O kręgu Lwow­
skiego. Jak o  daw niejszy członek organiza­
cji niem ieckiej, specjalnie zainteresow ałem  
się stosunkam i organizacyjnem i Okręgu 
Lwowskiego. Że organizacja d rukarzy n ie­
m ieckich przed w ojną na bardzo wysokim 
poziom ie stała, każdy przyznać musi, kto 
ty lko m iał sposobność się z nią zapoznać 
albo być jej członkiem. Z tego też powodu 
śledziłem  w szelkie szczegóły, by  przekonać 
się, czy organizacja lw ow ska dorównuje 
przedw ojennej organizacji niem ieckiej.

N a gruncie b. dzielnicy pruskiej widzę, 
iż  organizacja n asza  nietyllko nie dorów ­
nuje organizacji niem ieckiej, ale pod nie- 
k tó rem i w zględam i daje jeszcze bardzo du­
żo do życzenia. Nie ma już tej solidarności 
m iędzy kolegami, jaką zauw ażyć można by­
ło przed wojną.

Zupełnie odm iennie p rzedstaw ia się 
spraw a organizacji d rukarzy polskich we 
Lwowie. Tutaj faktycznie pow iedzieć moż­
na, iż p raca  organizacyjna i pośw ięcenie 
kolegów  przez szereg la t nie poszły na m ar­
ne, Zdaje mi się, że solidarność kolegów 
się wzmocniła. Istnieje tam  bowiem tylko

i w szeregu m iast niem ieckich, jak  N orym ­
berga, Regensburg, Ulm i t. d.

Odróżnianie druków  ksylograficznych 
od typograficznych jest łatw e. Przedew szy- 
slkiem  rzuca się w  oczy zasadnicza różnica 
w literach . W  druku w łaściwym  w szystkie 
poszczególne lite ry  są identyczne, odlane 
są bowiem z jednej m atrycy. W ksylogra­
fach lite ry  były oddzielnie w yrzynane, to 
też przy najw iększej w praw ie trudno się 
było ustrzec od drobnych różnic; ksylografy 
odróżniają się w dalszym ciągu odmienną 
barw ą druku, przew ażnie w odnisto-brunat- 
ną, w reszcie w iększość dzieł ksylograficz­
nych odbijana jest na jednej stronie, jak 
w iem y bowiem, w ypukłość konturów  liter, 
uniem ożliw iająca robienie odbitek  na obu 
stronach, usunięta zo stała  dopiero po w pro­
w adzeniu pras.

Pierwociny druku.
D zięki temu, iż ksylografja w zięła po ­

czątek  w Holandji, długi czas przypisyw a­
no  >sławę w ynalazku druku rów nież H olan­
dji, a mianowicie m iastu Harlem . Istnieje 
ca ła  lite ra tu ra  zw iązana ze spraw ą w yna­
lazku druku w  H arlem ie i t. zw. „legendą 
K ostera". T w órcą legendy tej by ł holender 
A drjan  Jonghe (młodszy), z łacińska zw a­
ny  Junius, au to r szeregu prac filologicz­
nych, a  między innem i obszernego dzieła p. 
t. „B atavia", k tó re  w ydane zostało  w 1588 
r. już po śm ierci autora. W  dziele tem, po- 
św ięconem  historji Holandji, Jan ius podaje

jedna organizacja, w k tó re j zorganizowani 
są  w szyscy b ez  wyljątku drukarze: Polacy, 
U kraińcy, N iem cy i Żydzi. Z łzą  w oczach 
patrzy łem  na uroczysty  obchód Jubileuszu 
50-lecia istnienia „O gniska" lwowskiego. 
W idać tu, że organizacja faktycznie p racu ­
je. O kręg Lwowski posiada swój w łasny 
w spaniały gmach „Ognisko", gdzie koledzy 
zawsze się zbierać i wzajem nie zapoznać 
mogą. Kto nie w idział uroczystego jubileu­
szu Okręgu Lwowskiego, nie może sobie 
absolutnie przedstaw ić, z jakiem pośw ięce­
niem i zamiłowaniem koledzy lwowscy od­
dają  się swej organizacji. Tu widać siłę 
i potęgę organizacji, a  przedew szystkiem  
solidarność między kolegami.

Ja k  zupełnie inaczej p rzedstaw ia się 
organizacja u nas w Bydgoszczy! Niemcy 
tw orzą swoją odrębną organizację zaw odo­
wą. A Polacy? Polacy nie mogą pogodzić 
się w jednej organizacji. Stw orzono już d ru ­
gą organizację drukarzy  polskich, a tw orzy 
się już trzec ia  niezorganizow anych. Obie 
organizacje zacięcie wzajem nie się zw alcza­
ją. P rzecież jesteśm y synowie jednej m atki, 
Polski, d la k tórej tyle cierpieliśm y pod pa­
nowaniem zaborców  i dla osw obodzenia 
k tó re j pośw ięcaliśm y wszystko, naw et ży­
cie, w alcząc w spólnie w jednym szeregu. 
A teraz, gdy już żyjemy w wolnej i n iepod­
ległej ojczyźnie, nie mogą się pogodzić n a ­
w et koledzy jednego zawodu. D latego też 

, apeluję do W as Koledzy, bądźm y solidarni 
i łączm y się wszyscy w jednej organizacji 
zdwirdowej bez względu na przekonania  
polityczne poszczególnych członków. W jed­
ności siła! B ierzm y przykład  od kolegów 
lwowskich, nauczm y się od nich szanow ać 
się wzajem nie i być solidarni dla dobra 
i rozwoju naszego zawodu, naszej organi­
zacji i przedew szystkiem  naszego w łasnego 
dobra.

Przecz z waśniami, pokażmy, iż organi­
zacja d rukarska  będzie znów wzorem dla 
w szystkich innych organizacyj zawodowych, 
jak n ią  by ła  p rzed wojną. Chyba sam i już 
czujemy, jak  dużo już 'zaszkodziliśmy sobie 
przez naszą niesolidarność.

Piotr Dymek.

nazw isko K ostera jako w ynalazcy druku, 
opierając swe tw ierdzenie na opow iadaniu 
ludzi starych, k tó rzy  wiadomość tę  o trzy ­
mali tą  sam ą drogą od w spółczesnych K o­
stera.

W edług legendy tej przed 120 1. miał 
żyć w H arlem ie L auren ty  Janson  (t. j. syn 
Jana), przezw iskiem  K oster, p ias tow ał b o ­
wiem dziedzicznie w ybitną naów czas god­
ność zakrystjana. Raz na przechadzce Ko­
s te r w padł jakoby na  myśl w yrżnięcia lite r 
z kory  drzew a bukowego. Myśl swą miał 
urzeczyw istnić i odbitki lite r dać wnukom 
do nauki czytania. Z czasem K oster rozw i­
nął swój pomysł, w yrzynając n iety lko litery  
lecz i tablice z rysunkiem  i tekstem , a n a ­
w et dla w iększej trw ałości lite r zastąpił 
czcionki drew niane cynowemi. O siągnąw ­
szy duże pow odzenie, K oster p rzy jął p o ­
mocników, co jednak miało się stać dla n ie­
go źródłem  nieszczęść. Jed en  z pom ocni­
ków bowiem, Jan , sk rad ł jakoby w szelkie 
przyrządy i opuścił Harlem, a po dłuższej 
w ędrów ce osiadł w Moguncji i w r. 1442 
otw orzył tam że drukarnię, wykonywując 
pierwszy swój druk, t. zw. „doktrynale".

Ju ż  po pow ierzchow nem  bodaj, ro zp a ­
trzeniu legendy K osterow skiej nasuw ają się 
poważne w ątpliw ości; l-o  — dlaczego po­
mimo istn ienia kronikarzy  dopiero w 120 
la t zanotow ano tak  w ażny wylpadek, i to 
opierając się na ustnych opow iadaniach; 
2-do — dlaczego K oster po fakcie k radzie­
ży nie prow adził w dalszym  ciągu drukarni,

Z Ży c ia  O r g a n i z a c j i
Z Okręgu Poznańskiego

Z KLUBU MASZYNISTÓW DRUKAR­
SKICH.

O statn ie zebranie m iesięczne Klubu 
M aszynistów  Druk., odbyło się dnia 20-go 
październ ika  b. r. O godz. 8,15 p rezes za­
gaił zebranie, w itając zebranych kolegów 
i p rzedstaw ił re fe ren ta  dzisiejszego zeb ra ­
nia, stud, praw a, p. Dedo. iPo załatw ieniu 
spraw  bieżących, podał p rezes do w iado­
mości, że zw iedzenie Zamku poznańskiego 
p rzez  Klulh, nastąp i w  niedzielę, dnia 24.X. 
N astępnie przew odniczący udzielił głosu 
p. Dedo, k tó ry  bardzo obszernie w ykładał 
historję Polski, od jej zaczątku aż do cza­
sów  K azim ierza W ielkiego. W ykładu tego 
zebrani z zainteresow aniem  w ysłuchali a 
pre legen ta  w ynagrodzili rzęsistem i ok laska­
mi. Ciąg dalszy w ykładu z h isto rji n astąp i 
na zebran iu  w grudniu; zebranie w listo­
padzie pośw ięci p relegen t specjalnie nocy 
listopadow ej.

N astępne zebranie K lubu Masz. Druk. 
w Poznaniu odbędzie się w środę, dnia 24 
listopada r. b. o godz. 8 w ieczorem , w lo­
kalu  p. Ograbowicza, Ś lusarska 6.

W ykład  „Noc listopadow a" wygłosi 
stud, praw a, p. Dedo. •

Poniew aż na  porządku dziennym są 
jeszcze inne w ażne sprawy, p iosi zarząd 
o liczne i punktualne przybycie.

Ze względu na ak tualny  w ykład, goś­
cie są mile w idziani. (Zarząd Klubu).

Z Okręgu Piotrkowskiego.
Komunikat.

Zarząd Związku D rukarzy i Pokr. Zaw. 
w Polsce, O ddział P io trków , stosow nie do 
uchw ały Ogólnego Z ebrania z dnia 30 czerw ­
ca 1926 ir„ po w yczerpaniu  w szelkich środ­
ków  w zyw ających opieszałych członków  
Związku, (którzy zalegają od b. dawnego 
czasu i  nie p łacą  bieżącytch w kładek, zapo­
m inając zupełnie o obow iązkach organiza-

skoro by ł w posiadan iu  tajem nicy w ynalaz­
ku. W ątpliw em  w ydaje się również, by 
uczeń skrad ł w szystkie instrum enty, skoro 
najw iększą i is to tną  w artość miały tylko 
m atryce.

F ak ty  zresztą  przem aw iają niezbicie 
przeciw ko w iarogodności tw ierdzenia Ju- 
niusa. Przedew szystkiem  zaprzecza mu fakt, 
iż czcionki, k tó rem i G utenberg drukow ał 
pierw sze książki, m iały ch arak te r lite r n ie ­
mieckich, nie zaś holenderskich, co n iew ąt­
pliwie miałoby miejsce, gdyby czcionki te  
były skradzione K osterowi. Żaden z d ruka­
rzy holenderskich  XV w. nie wspomina też
0 tem, by ojczyzną w ynalazku druku była 
H olandja, podczas gdy niem ieccy drukarze 
częstokroć zw racają się w końcu d z ie ła  z 
apologją do Moguncji, jako kolebki sztuki 
drukarskiej. Jak o  dowód przeciw ko legen­
dzie kosterow skiej służyć może rów nież ta ­
blica  nagrobkow a d rukarza  ho lendersk ie­
go M artensa. w  której obok innych zasług 
w ym ieniona jest zasługa sprow adzenia sztu­
ki drukarskiej („L etterkunst") z Niemiec
1 Francji do Holandji. Do rozw iania legendy 
K ostera przyczynił się V. der Linde, autor 
holenderski, k tóry  ogłosił trzytom ow ą p ra ­
cę pośw ięconą zagadnieniu w ynalazku d ru ­
ku.

(D. c. n.)
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cyjnych i na wszelkie apele Zarządu, wzy­
wające do uregulowania zaległości, pozo­
stają głuchymi, zmuszony jest w myśl tejże 
uchwały napiętnować tychże, zarazem wzy­
wa ;po raz ostatni do płacenia wkładek 
i  uregulowania zaległości, a mianowicie:

Klin Henryk, II kat., zaległy za 2 ty­
godnie roku uib. i za 45 tyg. r. ,b„ na łączną 
sumę 110 zł.

Szymczyk Zenon, III kat., zaległy za 
30 tygodni r. b ..na  sumę .24 ził.

Wyżej wymienieni członkowie, o ile 
nie rozpoczną spłacania swych zaległości, 
w myśl Okólnika Zarządu Oddziału z dnia 
21.X r. b., t. j. 2 wkładki jednocześnie {naj­
mniej) w ciągu dwóch tygodni, poczynając 
od dnia 15 listopada ir. ib., zostaną iskreśłeni 
z listy członków.

Zaznaczyć należy, że wyżej wymienie­
ni, zwłaszcza pierwszy, znajdują się w da­
leko lepszych warunkach {pobierają regu­
larnie wypłaty i pracują całe tygodnie), 
aniżeli inni, którzy nie otrzymują regular­
nych wypłat, jednak w poczuciu obowiąz­
ku organizacyjnego, płacą regularnie w kład­
ki i opodatkowania, mając na uwadze cięż­
ką dolę bezklondycyjnych,

Z przykrością jednocześnie stwierdzić 
należy, że znajduje się jeszcze pewna część 
członków i to  I-szej kategorji, k tóra jest 
zaległą również od kilku miesięcy, ograni­
czając się obecnie do płacenia bieżących 
wkładek, nie regulując zaległych, jak rów ­
nież pobranych pożyczek z kasy Związku 
z górą od roku czasu, O ile ci ostatn i nie 
rozpoczną spłacania zaległości w  terminie 
wyżej wspomnianym, Zarząd zmuszonym 
będzie piętnować tychże na tern miejscu, 
gdyż dłużej nie można tolerować takiej 
opieszałości.

Przewodniczący {—) Kuttka.
Skarbnik (—) Edw. Kowalczyk.

Z Okręgu Warszawskiego
W notatce, ogłoszonej w numerze 20, 

podaliśmy nazwiska łamistrejków, którzy 
stanęli w drukarni Polskiej na miejsca strej- 
kujących. Ponieważ nazwiska zbierane by­
ły pośpiesznie, więc zaszła pomyłka co do 
kolegi Szepego, który nie pracował w cza­
sie strejku w  drukarni Polskiej — co ni- 
niejszem się prostuje wraz z przeprosze­
niem za omyłkę.

KONCERT NA BEZROBOTNYCH.
Komisja Kulturalna Okręgu W arszaw­

skiego zawiadamia kolegów, iż w dniu 5-go 
grudnia urządza W ielki Koncert na rzecz 
bezrobotnych drukarzy. Program wielce 
urozmaicony i starannie opracowany bę­
dzie w najbliższym czasie podany do wia­
domości. (Bilety zaraz po 15 listopada bę­
dą do nabycia w lokalu na Bednarskiej.

Z Okręgu Wrocławskiego
Za zaleganie z wkładkami członkow- 

skiemi wykreśleni zostali ze Związku: 1)
Bulikowski Jan, 2) Wojciechowski Leon, 3) 
Wasilewski Antoni, 4) Przygodzki Józef.

Nowe kary  prasow e
Słusznem jest, iż świadome lub lekko­

myślne rozpowszechnianie nieprawdziwych 
a szkodliwych lub znieważających władze 
państwowe wiadomości, podlega karze. 
Dlatego też szereg paragrafów oddawna 
przewiduje kary za tego rodzaju wykrocze­

Wydawca: Związek Zawodowy Drukarzy i

O M O Ś C I  G R A F I C Z

nia i paragrafy te  niejednokrotnie były (sto­
sowane.

Jednak nowe rozporządzenie praso­
we wznieciło w całej prasie niepokój i umo­
tywowane zarzuty, gdyż jest ono tak ogól­
nikowo zredagowane, że wywołać może naj­
rozmaitsze komentarze, co podlega karze, 
a co jest niekaralne. Np. wprowadzenie 
przez rząd 10-godz. dnia roboczego jedni 
uważaliby za zbawienie, a drudzy za klęskę 
Polski.

Rozporządzenie to oddaje całą prasę 
pod administracyjne rygory, gdyż władze 
administracyjne mogą według swego uzna­
nia nakładać wysokie grzywny, dochodzące 
do 10,000 zł., na redaktorów, autorów, wy­
dawców, nakładców, a nawet na zarządza­
jących, właścicieli i dzierżawców drukarń, 
o iłe dopatrzą cechy przestępstwa w jakimś 
artykule czy wydawnictwie.

Władze II instancji będą administracyj­
nie decydowały, czy wydrukowanie wia­
domości nieprawdziwej a noszącej cechy 
przestępstwa było świadome czy też wsku­
tek niedbalstwa. Rozporządzenie nie wyja­
śnia, co będzie, gdy ktoś w dobrej wierze 
zamieści nieprawdziwą a szkodliwą wiado­
mość: czy będzie ona karaną i w jakim 
stopniu.

Rozporządzenie godzi w wolność prasy, 
zagwarantowaną przez Konstytucję; utrud­
nia prawo krytyki; władza krytykowana 
stanie się równocześnie oskarżycielem, 
sędzią i wykonawcą wyroku.

(Rozporządzenie żąda od redaktorów  
denuncjacji autorów, grożąc w przeciwnym 
razie wysokiemi grzywnami.

Rozporządzenie godzi przedewszyst- 
kiem w prasę robotniczą, prasę ubogą, nie- 
subwencjonowaną. Prasa ta najczęściej za­
mieszcza wiadomości o przekroczeniach ze 
strony urzędników, lub wiadomości, które 
mogą być poczytywane za „siejące niepo­
kój", gdyż mówią o niepokoju, jaki panuje 
wśród nękanych głodowemi płacami, nę­
dzą, bezrobociem mas robotniczych. Grzyw­
ny, które spadłyby na prasę robotniczą, na 
mocy rozporządzenia, spowodować mogą jej 
upadek.

Rozporządzenie to specjalnie godzi 
w interesy drukarzy. Nakłada ono na za­
rządzających właścicieli lub dzierżawców 
drukarń solidarną finansową odpowiedzial­
ność z autorami, wydawcami, nakładcami, 
skonfiskowanych druków, gdy ci ostatni nie 
wniosą w ciągu 7 dni naznaczonej grzywny.

Rozporządzenie zmusza zarządzających, 
właścicieli i dzierżawców drukarń, by ogra­
niczali pracę w  drukarniach do zamówień 
absolutnie niekaralnych lub iteż do cenzuro­
wania rękopisów; skutek tego może być je­
den tylko: powiększenie liczby rozrobot-
nych. Powiększenie liczby bezrobotnych 
wśród drukarzy nastąpi i wówczas, gdy 
władze administracyjne będą zamykać za­
kłady z powodu że zarządzający, właściciel 
czy dzierżawca nie opłacili w ciągu 7 dni 
naznaczonej grzywny.

Rozporządzenie omawiane wywołało 
niepokój nietylko w prasie lecz również 
i w masach robotniczych, które z doświad­
czenia wiedzą, iż wszelkie ograniczenia naj­
częściej i najciężej spadają na te masy.

„Robotnik" donosi, iż rozporządzenie 
wywołało poruszenie wśród posłów sejmo­
wych. Na najbliższem posiedzeniu Sejmu, 
ma być zgłoszony wniosek nagły o uchyle­
niu tego rozporządzeniu. Je st to bezwąt- 
pienia żądanie mas robotniczych.

A. Burkot,

Pokrewnych Zawodów w Polsce.
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Z Holandji
Związek drukarzy w  Holandji obejmutje 

eały^ przemysł graficzny z wyjątkiem lito­
grafów. Na początku r. b. organizacja ta 
liczyła 7,516 drukarzy i 1,882 introligatorów.

Czas pracy wynosił tam 48 g. tygodnio- 
wo (8% godz. przez pierwsze 5 dni a w so­
botę 5y2 godz.). W nocy drukarze pracują 
jedynie przy pismach, wychodzących rano; 
jeden tydzień w nocy a następny obowiąz­
kowo w dzień; czas nocnej pracy 42 godz.
tyg-

W (Stolicy krajiu (minimum w ynosi 73 
centy, t. j. około 2,50 zł. za godzinę.

Skala uczniów i  młodych pracowników 
ustalona jest w  następujący sposób: na 10 
pracowników przynajmniej 6 powinno mieć 
ponad 24 lata, dwóch od 18 do 24, dwóch 
do lat 18.

14-dniowy term in przy wymawianiu 
pracy jest obowiązujący; przytem ostatni 
przyjęty pierwszy jest oddalany. Gdy w ła­
ściciel naruszy powyższy przepis warunków 
piacy, pracownik pozostaje w zakładzie lub 
otrzymuje odpowiednie odszkodowanie.

Warunki pracy ściśle są przestrzegane 
przez obie organizacje. Gdy pojedyńczy 
właściciel złamie umowę, ,i pomimo na­
pomnień nie chce jej dotrzymywać, obie 
organizacje, robotników i właścicieli po po­
łowie ponoszą koszta zapomóg strejkują- 
cych. (Z (tych powodów w drukarniach ho­
lenderskich strejki są rządkiem zjawiskiem.

D robne wiadomości
Bony zniżkowe do teatru miej'skiego 

w Katowicach. Zw. Zaw. Druk. i Pokr. Zaw. 
w Polsce, Okręg Śląski, nabył za pośred­
nictwem kol. Pastuszka w Dyrekcji Teatru 
miejskiego w  Katowicach bony zniżkowe, 
i to na przedstawienia „Operety" 25%, na 
„Opery", „Dramat", „Komedje" i t. d. 50% 
zniżki. Bony te są do nabycia u kol. Pastu­
szka, Katowice I, ul. Dąbrowskiego 13, ja- 
koteż u kasjerów w większych drukarniach. 
Szan. Kolegów uprasza się o jaknajlicz- 
niejsze korzystanie z tej ulgi.

PODRĘCZNIK KALKULACJI 
R O B Ó T  D R U K A R S K I G H

Wydanie II 
Cena za egzemplarz 10 zł.

PODRĘCZNIK DLA SKŁADA­
CZY RĘCZNYCH

Cena za egzemplarz 10 zł. 
Wysyłka za zalicz, pocztowem Warszawa, 

Bednarska 9 m. 11 teł. 216-54.
Konto P. K. O. 10-639.

H IST0RJA DRUKARŃ i STOW. 
D R U K A R S K I C H  W E LWOWIE
WYDANA PRZEZ S T O W A R Z Y S Z E N IE  
Z OKAZJI 50-LECIA „OGNISKA", OBEJ­
MUJE 252 STR. DRUKU, FORM. 4« i UPIĘK­
SZONA JEST SZEREGIEM ZDJĘĆ FOTO­

GRAFICZNYCH.
Cena egzemplarza

oprawnego w p ł ó t n o .............................20 zł.
b ro szu ro w an eg o ........................................ 16 „
DO NABYCIA W SEKRETARJACIE STOW. 
„OGNISKO", LWÓW, PIEKARSKA 18. I. P.

Redaktor: Antoni Bnrkot.
Drukarnia „Robotnika" Warecka 7, tel. 120-13


